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PISMO MIESIĘCZNE DLA KAPŁANÓW I WIERNYCH, POŚW IĘCONE 
 SZERZENIU CZCI PRZENAJŚW. SAKRAMENTU OŁTARZA.

WYCHODZI 15-go KAŻDEGO MIESIĄCA.

Św ięta Siostro T ereso  od D zieciątka Jezus, proś Jezusa, któregoś tak 
ukochała, żeby zesłał nam gorliwych czcicieli N ajśw . Sakram entu.
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R O Z M Y Ś L A N I E .

ŚWIĘTA TERESA OD DZIECIĄTKA JEZUS 
a

PRZENAJŚWIĘTSZY SAKRAMENT.

Przygotowanie bliższe. Uczyńmy akt wiary w rzeczywistą 
obecność Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Starajmy się 
wniknąć w uczucia Boskiego Serca Jego i powtórzmy za Nim tę 
wzniosłą modlitwę uwielbienia zapisaną w ewangelji św. Łukasza: 
„W yznawam Tobie, Ojcze, Panie nieba i ziemi, iżeś to zakrył od 
mądrych i rozumnych, a objawiłeś malutkim. Tak, Ojcze, iż się 
tak upodobało przed T obą“.

U W I E L B I E N I E .

„Wyznawam Tobie, Ojcze“.

Z Najświętszego Serca Jezusowego utajonego na ołtarzu 
wyrywa się w tej chwili podobny okrzyk. I dzisiaj Jezus rozrado­
wał się Duchem Świętym, a wznosząc do Ojca oczy swoje święte, 
zdaje się mówić: „Wyznawam Tobie, O jcze“. „Tak, wyznawam 
i błogosławię, iż tajemnice Twoje, zakryte przed mądrymi i roz­
tropnymi tego świata, raczyłeś objawić nieznanej maluczkiej duszy 
dziecięcej. Tak Ojcze, iż się tak upodobało przed T obą“. Uwiel­
biajmy nieskończoną miłość Pana naszego wraz z Aniołami, ota­
czającymi przybytek święty, uwielbiajmy z rzeszą dusz maleńkich, 
które w ślad za Świętą Teresą od Dzieciątka Jezus, małą drożyną 
dziecięctwa Bożego doszły szczęśliwie do wiecznej ojczyzny. Oto 
sam staje się maleńkim, ukryw a się pod odrobiną chleba, aby 
maluczkich do siebie pociągać, aby „łaknących napełnić dobram i1'. 
Zbliżmy się z ufnością do stolicy łaski, a zapożyczając słów ma­
leńkiej Świętej zawołajmy z głębi serca: „O Jezu, czemuż nie
mogę powiedzieć wszystkim duszom maleńkim, że łaskawość 
T w oja  jest niewysłowioną! Czuję, że gdybyś mógł znaleźć duszę 

* słabszą i lichszą od mojej, obsypałbyś ją jeszcze większemi dary, 
jeśliby tylko z bezgraniczną ufnością oddała się Twemu nieskoń­
czonemu miłosierdziu".
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O św ięta T ereso  od D zieciątka Jezus, spełń na mnie obiet­
nicę Tw oją, naucz mnie kochać Miłość, M iłość u tajoną na naszych 
ołtarzach, niech i m ojem  niebem  już tu na ziemi będzie Jezus 
sam ! Niech śpiew am  w raz z T obą:

N iebo moje! Ach ono jest w  tej Hostji białej,
Kędy Jezusa w idzę ukrytego,
Tu czerpię siłę, tu życia zdrój cały,
On tu dniem, nocą głosu słucha mego.
A kiedy cudem  sw ojej w szechm ocności 
Na pokarm  Ciało podaje  mi swoje,
To zjednoczenie, to zlanie w  miłości 
Już tu na ziemi —  to niebo jest moje.

D Z I Ę K C Z Y N I E N I E .

„Nie dlatego, aby zam ieszkać w  złotem tabernakulum , zstę­
puje Jezus dnia każdego z n ieba na  ołtarz. On chce znaleźć sobie 
inne niebo, niebo dusz naszych11.

O Jezu, jakże w ielką jest miłość Tw oja! Że naszem  niebem  
jesteś Ty sam  utajony w  N ajśw iętszym  Sakram encie, to pojąć 
łatw o. Czyż podobna w iarą  żyw ą wierzyć w  T w oją  obecność 
m iędzy nami, a nie zrozum ieć, że Ty jesteś jedynem  szczęściem  
naszem . W szakże to Ty, Panie nieba i ziemi, Ty m ów isz że rozkoszą 
T w oją, ukochaniem  Tw ojem  jest przebyw ać z nami, Ty szukasz 
sobie drugiego n ieba w  głębi nędznych i słabych serc naszych!

Na w idok tych cudów  niezgłębionych, Św ięta nasza nie w a­
hała się powiedzieć, „że Jezus um iłow ał nas aż do sza leństw a1'.

Serce jej rw ało się ku Niemu niepow strzym anym  pędem , 
lecz cztery lata oczekiw ania i tęsknoty poprzedzić m usiały dzień 
jej I-szej Komunji. Po pierw szej Komunji św. w ołała: „O jak 
słodki był dla mej duszy pierw szy pocałunek Jezusa. Tak, był to 
pocałunek miłości! Czułam, że jestem  kochana i m ówiłam  naw za­
jem : „Kocham  Cię, oddaję Ci się na zaw sze".

Za tę p ierw szą Kom unję naszej małej Świętej, za to, że 
w  owej chwili ona „zniknęła w  Tobie, jak  m ała kropla w ody 
w  oceanie", za w szystkie Kom unje tej duszy anielskiej dziękuję 
Ci dzisiaj, o Jezu!

Dzięki Ci Jezu, żeś ją  nauczył drogi tak łatw ej i prostej do 
boskiego Serca Tw ojego, że nauczyłeś zw racać się do M atki
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Przenajśw iętszej i prosić z dziecięcą ufnością, aby  usunąć raczyła 
z serca w szystko, co się Tw oim  oczom sprzeciw ia i w znieść na  
tern m iejscu przybytek w spaniały, godny Boskiego M ajestatu, 
gdzieby aniołow ie i św ięci nucić m ogli na chw ałę T w oją  pienia 
miłości. Za upodobanie, jakie znajdow ałeś w  K om unjach Teresy, 
dziękuję Ci dziś, o Jezu!

Dziękuję i za to, że ją  nauczyłeś zam ieniać całe życie w  jeden 
nieustanny akt dziękczynienia, że „jak  m ała dziecina sto jąc przy 
tronie królew skim  rzucała do stóp T w oich bez w ytchnienia kw iaty 
w oniejące drobnych ofiar; za to, że łaską  T w o ją  w sparta  nie 
opuściła żadnej okazji ofiary, za to w szystko dziękuję Ci, o Jezu!

P R Z E B Ł A G A N I E .

O Jezu mój, jakże to być m oże?  Ty, W szechm oc sam a, przy­
chodzisz na  ziemię, aby miotać ogień Tw ojej miłości, a nie roz­
paliłeś jeszcze serc lu dzk ich?  O jakże straszną  jest rzeczą, iż zła 
w ola człow ieka Bogu oprzeć się zdolna! T a  tajem nica bólem  nie­
pojętym  przenikała serce Teresy, bo ona „zrozum iała dobrze, jak 
bardzo Jezus pragnie być kochanym

Zastanaw iając się, że są  dusze, które dobrow oln ie oddają  
się n a  ofiarę dla zadośćuczynienia spraw iedliw ości Bożej, aby  od­
w rócić od grzeszników  kary należne, zaw ołała z głębi serca: 
„Boski mój M istrzu, czyż jedynie T w oja  spraw iedliw ość odbierać 
będzie ofiary całopalne ? T w a miłość, pełna m iłosierdzia, czyż ich 
nie po trzeb u je?  Oto serca, na  które pragniesz ją  wylać, zw racają  
się ku stw orzeniom , u nich, żebrzą szczęścia, zam iast rzucić się 
w  T w oje objęcia i rozgorzeć ogniem  Tw ojej miłości!

Jeżeli spraw iedliw ość T w oja  już tu na  ziemi szuka ofiar za­
dośćuczynienia, ofiar całopalnych, o ileż w ięcej miłość T w oja 
w zgardzona pragnie przenikać i rozpalać dusze, gotow e na jej 
przyjęcie. O Jezu, spraw , niechaj będę tą  szczęśliw ą ofiarą, spal 
mnie i zniszcz w  ogniu Tw ej m iłości1'.

„Panie mój, w oła  św. Teresa, dziecko T w oje p rzeprasza Cię 
za sw ych braci nieinających w iary; chce pożyw ać chleba goryczy 
tak  długo, dopóki się to Tobie będzie podobało , i z m iłości ku 
T obie pragnie dzielić sm utny los grzeszników . Ale pozwolisz, że 
w ołać bedę z celnikiem  ew angelicznym  za siebie i za tych braci
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upadłych: „Boże, bądź m iłościw  mnie grzesznem u11. Dozwól nam  
odejść uspraw iedliw ionym i! Niechaj płom ień w iary oświeci tych 
w szystkich, którzy chodzą w  ciemności.

P R O Ś B A .
Wszystko, o co prosić będziecie Ojca 

w imię moje, da Wam (Jan X V I 25).

O Jezu, kończąc to rozm yślanie, u stóp T w oich odpraw ione, 
z ufnością w ielką zw racam  się do B oskiego Serca Tw ojego!
0  Jezu, wiem, że już nędza m oja nie stanow i przeszkody w  w y­
słuchaniu, bo m iłosierdzie T w oje zw raca się z upodobaniem  do 
najnędzniejszych. W iem, że do' nędzy dodałem  grzechy i n iew ier­
ności życia całego, ale i one mnie nie przerażają.

„M iłość T w a  Boże w  jednem  m gnieniu oka oczyścić m oże 
najw iększego grzesznika, gdy ten ze sk ruchą zw raca się do Ciebie. 
W ięc mimo mej nędzy, mimo niew ierności nieskończonych, o Jezu 
mój, ja  ufam i wierzę, że m ną nie w zgardzisz, że nie odtrącisz 
m nie od siebie i w  ślad  za św iętą T eresą  śm iem  prosić, abyś
1 m nie najnędzniejszego raczył przyjąć na ofiarę T w ojej M iłości 
na jłaskaw szej1*.

„O Jezu, T yś sam  pow iedział, że Ojciec niebieski da nam  
w szystko, o co prosić będziem y w  imię Tw oje. M am  więc p ew ­
ność, że p rośby  m oje będą w ysłuchane; a wiem, o Boże, że im 
w ięcej chcesz dać, tern w ięcej każesz pragnąć*1.

„Serce m oje przepełnione niezm iernem  pragnieniem , prosi 
z całą ufnością, byś w ziął duszę m oją na w łasność. Nie m ogę 
Cię przyjm ow ać w  Kom unji św. tak  często, jak p ragnę; ale, o Panie, 
w szak  jesteś w szechm ocnym , pozostań w e m nie jako w  tab e rn a ­
kulum  i nie oddalaj się nigdy z mego serca**.

„Po w ygnaniu  ziem skiem  czeka m nie radość p rzestaw ania  
z T o b ą  w  ojczyźnie n iebieskiej; nie chcę jednak  p racow ać jedynie 
d la nagrody  lecz przedew szystkiem  z miłości ku Tobie, aby T ob ie  
o Boże, spraw ić radość, aby przynieść pociechę Boskiem u Sercu 
T w ojem u, aby Ci pozyskiw ać dusze, k tóre Cię w iecznie chw alić 
b ę d ą “.

„Pragnąc, aby całe życie moje było jednym  aktem  doskonałej 
miłości, o d d a j ę  s i ę  n a  o f i a r ę  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  T w e j  
m i ł o ś c i  n a j ł a s k a w s z e j ;  w yniszczaj mnie bezustannie, p rze-
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lewaj w serce moje strumienie nieskończonej czułości, przepełniające 
Serce Twoje, abym stał się, o Boże, męczennikiem Twej świętej 
miłości. Niechaj to męczeństwo przygotuje mnie do stawienia się przed 
Tobą bez zmazy grzechowej, a potem niechaj mnie o śmierć przy­
prawi, aby dusza moja mogła bezzwłocznie zatopić się w Twej 
miłości pełnej zlitowania.

Za każdem uderzeniem serca pragnę po nieskończone razy 
odnawiać tę ofiarę moją, abym, gdy się rozprószą cienie śmierci, 
wiecznie ją  Tobie mogła powtarzać".

Tym aktem oddania się świętej Teresy kończę, o Jezu, ado­
rację moją. Za chwilę powrócę do zajęć codziennych, lecz powrócę 
z ufnością wielką, że przyjąć raczyłeś ofiarę moją. W  jaki sposób 
spełniać we mnie raczysz zamiary Twej najłaskawszej miłości, 
badać nie chcę; poruczam wszystko Boskiemu Sercu Twojemu, 
mojem staraniem będzie odtąd:

„Rzucać kwiaty! to znaczy nieść Tobie w ofierze 
Największe swoje bóle, najcichsze westchnienia 
I wielkie szczęście, drobne poświęcenia 
I smutki życia, jego niepokoje

to kwiaty m oje“.

A teraz, o Jezu mój, jedna jeszcze prośba, ostatnia. W spomnij 
o Jezu, że Twój zastępca na ziemi, że Ojciec wspólny całego 
Chrześcijaństwa, nadzieję odrodzenia upadłego świata pokłada 
w tern, by mała droga dziecięctwa Bożego znaną była i prakty­
kowaną przez wiernych, więc łącząc głos mój z głosem Ojca 
świętego, z głosem całego świętego katolickiego Kościoła, wołam 
z ufnością.

„O Jezu, zniż łaskawie wzrok Swój Boski na wiele dusz 
maleńkich; wybierz sobie z tego świata cały zastęp małych ofiar, 
godnych Twej świętej miłości!..." Amen.

„Nie zapominajmy, że Jezus jest Skarbem ukrytym; mało 
dusz umie Go odnaleźć, bo kochają to, co błyszczy... Aby 
odnaleźć rzecz ukrytą, trzeba się ukryć samemu, trzeba, by życie 
nasze było jakby tajemnicą".

Ńw>. Teresa od Dz. J.
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Nabożeństwo św. Teresy do Najśw. Eucharystji.
(W yją tk i z je j p ism ).

W  tej m aleńkiej Hostji niebo me ukryte,
O blubieńca słodkiego Oblicze spow ite.
W  tern ognisku chcę czerpać życie me i ducha,
Bo tam Z baw ca najsłodszy dniem , nocą mię słucha.
O jak szczęsna ta chwila, kiedy w  uniesieniu 
Przeistoczyć przybyw asz mnie w  to Serce swoje,
Ach! ten zw iązek miłości w  w zniosłem  upojeniu 

To niebo moje!

„T ereska“ przygotow yw ała się cztery lata do pierw szej Ko- 
m unji św.; oczekiw anie tak długie było dla niej tw ardą  próbą.

M alutka zalew ała się łzami, w idząc sw e starsze siostry przy­
stępujące do Stołu Pańskiego. Pew nego dnia szepnęła sw ej na j­
starszej siostrze: „O pozw ól mi pójść z T obą, patrz, nikt mnie 
w śród  tylu osób naw et nie zauw aży1'.

Św ięta kościelne podsycały jej serdeczną pobożność.
P isze ona:
„Święta!... Ileż błogich w spom nień nasuw a to proste słowo!... 

Święta... tak je kochałam ! M oje siostry tak dobrze um iały mi w y­
tłum aczyć znaczenie każdego z nich! O tak, dni ziem skie staw ały 
się dla mnie dniam i niebiańskiem i. N adew szystko lubiałam  pro ­
cesje z N ajśw iętszym  Sakram entem . Co za radość sypać kw iaty  
pod stopy Boga! Ale nim rzuciłam je na ziemię, podrzucałam  je 
zaw sze w ysoko w  górę, i byłam  najszczęśliwszą, gdy listki moich 
róż, rozlatując się, dotykały m onstrancji".

N adeszło św ięto jeszcze w iększe, jej pierw sza K om unja, kiedy 
odsłoniły się uczucia jej serca. Anielskie dziecko nazyw a ją  „po­
całunkiem  miłości..." „Kocham  Cię, —  m ów iła Jezusow i —  i oddaję  
Ci się na zawsze!...

Od czasu tych odw iedzin P an a  Naszego, „niczego tak  nie 
pragła, jak przyjm ow ać Go do serca". M ów iła:

„Nie poto Jezus zstępuje codziennie z nieba, aby zostaw ać 
w  złotem Cyborjum , ale by w chodzić do innego nieba, n ieba dusz 
naszych, w  którem  znajduje sw oje rozkosze".
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O strzegała dusze skrupulatne przed podstępam i szatana, który 
„usiłuje zabrać Jezusow i miłe mu tabernakulum , w iedząc dobrze, 
że n ad  sercem  pustem , pozbaw ionem  sw ego P an a  i Boga łatw o 
zw ycięstw o odn iesie1'.

„M usi cię Chleb anielski, jak  B oska rosa w zm ocnić i dodać, 
czego ci nie dostaw a", pisze jednej, zbyt bojaźliw ej nowicjuszce.

W zdychała za codzienną K om unją św. i m odliła się gorąco, 
aby przyw rócono daw ny  zwyczaj Kościoła, w tedy  zaniedbany, 
i pozw olono w iernym  przystępow ać do uczty eucharystycznej, 
ilekroć są  obecni przy Najśw. Ofierze. W idziano, podczas jej 
ostatniej choroby, jak korzystała z heroiczną odw agą z dni Ko- 
munji. W lokła się w tedy do kaplicy, mimo tak  bolesnego zm ę­
czenia, że w yciskało to łzy tym, którzy o tern wiedzieli. Jakież 
bolesne później dośw iadczenie było, kiedy ustaw iczne w ybuchy 
krw i i w ym ioty zm ąszają ją  do w yrzeczenia się tych odw iedzin 
Boga podczas ostatnich pięciu tygodni jej życia!

Czy jednak  Pan, który „spełniał w szystkie życzenia T eresy" 
m iał się pozbaw ić „tak ukochanego p rzy b y tk u "?  Czyż raczej nie 
zam ieszkał w  nim w  sposób  tajemniczy, w ysłuchując tak  śmiałej 
p rośby  sw ej O blubienicy:

„Nie m ogę Cię przyjm ow ać w  Kom unji św., tak często jak 
tego pragnę, ale, o Panie, czyż nie jesteś w szechm ogącym ? P o­
zostań w e mnie, jakby  w  tabernakulum  i nie oddalaj się n igdy  
z m ego serca..."

M imo wszystko, pozbaw ienie Komunji św. było dla niej 
praw dziw em  m ęczeństw em , to też przyrzekła na łożu śm iertelnem  
m odlić się w  niebie o łaskę codziennej Kom unji św. dla sw ego 
Zgrom adzenia, a p ro śb a  jej została rzeczyw iście w krótce w ysłu­
chaną. Czyż w ięc będzie zbyt śm iałem  tw ierdzenie, że w staw ien­
nictw u jej, obejm ującem u cały Kościół, zaw dzięczam y zbaw ienny 
dekre t P iusa X o częstej i wczesnej Kom unji św. ?

Z miłości Eucharystji płynęła jej g łęboka cześć dla stanu 
kap łańsk iego  i całe życie żałowała, że płeć niew ieścia nie pozw alała 
jej być kapłanem . Z naiw nością przyznała się, że „jest szczęśliwą, 
um ierając w  24 roku, poniew aż w cześniej zw ykle nie św ięci się 
kapłanów . P an  Bóg, pow ołując mnie w Swej dobroci teraz do 
Siebie, oszczędza mi tej przykrości, że nie byłam  kapłanem  i że 
m usiałabym  żyć bez nadziei zostania nim kiedykolw iek".
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Zachwycała się, przeczytawszy, że św. Barbara przyniosła 
św. Stanisławowi Kostce Komunję św.: „Czemu nie anioł, mówiła, 
czemu nawet nie kapłan, ale dziewica?... Ach, cóż za cuda zoba­
czymy w niebie! Wobrażam sobie, że ci, którzy na ziemi tak go­
rąco łaknęli kapłaństwa, będą się w niebie przywilejami tego 
świętego stanu cieszyli11.

Byłaby się bardzo cieszyła, gdyby była zakrystjanką i „mogła 
dotykać naczyń poświęconych i przygotowywać pieluszki dla 
Jezusa".

O swojem przygotowaniu do Komunji św. tak mówi: 
„W yobrażam sobie duszę moją, jako ziemię pustą i proszę 

Najśw. Pannę, aby usunęła gruzy, któremi są moje niedoskona­
łości; potem błagam Ją, by wzniosła sam a obszerny przybytek, 
godny nieba i przybrała go swemi ozdobami. Potem zapraszam 
wszystkich aniołów i świętych, aby przyszli śpiewać pieśni mi­
łości. Zdaje mi się wtedy, że Jezus jest zadowolony, widząc się 
tak wspaniale przyjętym i podzielam Jego radość.

Wszystko to nie przeszkadza, że dręczą mnie roztargnienia 
i senność; to też nierzadko postanawiam, że przedłużę moje dzięk­
czynienie na cały dzień, gdyż tak źle odprawiam  je w chórze".

(Duch .św. Teresy od Dzieciątka Jezus).

„Są osoby, które odczuwają i pojmują wszystko w sposób, 
sprawiający im jak najwięcej przykrości. Co do mnie przeciwnie: 
widzę we wszystkiem zawsze dobrą stronę. Jeżeli mam samo tylko 
cierpienie bez żadnego światła, to i z tego się cieszę".

Św. Siostra Teresa od Dz. J .

„Mamy prosić o rzeczy potrzebne pokornie, jak żebracy, 
wyciągający rękę po jałmużnę; jeśli ich spotka odmowa, nie 
dziwią się, bo nikt im nic nie winien".

Św. Siostra Teresa od Dz. J .
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„Mały Jezu, czy jesteś ze mnie zadow olony ?“

Krótki życiorys św. Teresy od Dzieciątka Jezus.
Lata dziecinne. — Rodzice.

T eresa  od D zieciątka Jezus, córka Ludw ika M artin i Zelji 
G uerin ujrzała św iatło dzienne w  m ieście A lenęon w e Francji 
2-go stycznia 1873 r. Na chrzcie św. otrzym ała imię M arji F ran­
ciszki Teresy. O d kolebki m iała przed oczym a przykład cnót 
najw znioślejszych. O jciec jej i m atka byli w zorem  chrześcijańskich 
rodziców. Każdego poranku  w idzieć ich było m ożna u stóp ołtarzy. 
Razem zbliżali się do Stołu Pańskiego. N ajściślejsi w  zachow aniu 
postów  nakazanych, w  św ięceniu dni św iętych. N ajm ilszą rozryw ką 
było dla nich czytanie książek pobożnych, pociechą i siłą w spólna 
w ieczorna m odlitwa. Krzyże, których im Bóg nie szczędził, przyj­
m owali z dziecięcem poddaniem  się Jego woli. D ostatek nie daw ał 
m iejsca zbytkom, gdyż w szystkie oszczędności obracali na rzecz
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ubogich, na w spieranie dzieła Rozkrzew ienia W iary. M iłość dla 
ubogich była osobliw ą cechą pana M artin. W zgląd ludzki nigdy 
go nie pow strzym ał, gdy chodziło o poratow anie  nędzarza. W i­
dziano, jak  podnosił z błota robotnika, naw pół nieprzytom nego 
z pijaństw a, jak  brał do ręki jego narzędzia, odprow adzał na 
miejsce bezpieczne i w  słow ach pełnych słodkiej pow agi, upo­
m inał do odm iany życia.

O pobożnej m atce pow iedzieć można, że jedynem  jej p ragn ie­
niem  było oddać Bogu w szystkie sw e dzieci, których było dzie­
więcioro. W  zaraniu życia 
zm arło czworo. Nie mogła 
znieść, gdy niebaczni pocie­
szyciele, po śm ierci czw orga 
jej dziatek, chcąc jej w yra­
zić sw oje współczucie, m ó­
wili: „lepiej było nie mieć 
w cale dzieci“. „Jakto, odpo­
w iadała ona, czyż cierpienia, 
jakie dla nich poniosłam , 
m ogą iść w porów nanie 
z wiecznem  szczęściem dzieci 
m oich?  A zresztą, czyż nie 
odnajdę ich w  niebie ? “

W  takiej to atmosferze 
w zrastała m ała Terenia, a pod 
jej w pływ em  i ona poczęła 
ćwiczyć się w  cnotach.
W ierna  łasce Bożej, m ogła 
oddać sobie to niezw ykłe 
św iadectw o, „że od trzeciego 
roku  życia sw ego nie odm ó­
w iła niczego Panu  B ogu“. Um ysł jej nadzw yczaj bystry  rozw inął 
się bardzo wcześnie. Rozum iała, co dobre, a co złe i tłóm aczyła 
wiele rzeczy starszej o lat kilka siostrze swej Celince.

Do czterech lat była niezm iernie w esoła, a naw et roztrzepana, 
m iała dużo uporu i miłości w łasnej, lecz dzięki starannem u w y­
chow aniu  te w ady  nie rozw inęły się w  niej. Serduszko jej pałało 
najtk liw szą m iłością dla rodziców  i sióstr swoich. Nie m ogła 
znieść, że zasm uciła czem kolw iek ojca lub matkę, to też ilekroć

.Mamo, a gdzie jest Pan Bóg
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zdarzyło się jej popełnić jaką winę, napełniała dom  cały krzykiem  
i płaczem  i tak  serdeczną okazyw ała skruchę, że m usiano zapew ­
nić ją  o przebaczeniu.

Cztery i pół roku liczyła 
T erenia, gdy Bóg pow ołał do 
siebie ukochaną jej matkę. 
W szystkie szczegóły jej cho­
roby i śm ierci w yryły się 
głęboko w  duszy błogosła­
w ionej.

O d śm ierci m atki T ere­
nia zm ieniła się najzupełniej, 
sta ła  się cichą, spokojną, 
nadm iernie w rażliw ą i u- 
czuciową, nie m ogła znieść 
tow arzystw a ludzi, jedno 
spojrzenie w ystarczało nie­
raz, aby  cała zalała się 
łzami. W śró d  obcych czuła 
zaw sze sieroctw o sw oje, je­
dynie w  dom u, w śród  uko­
chanych sióstr, pod  okiem 
najlepszego ojca odzyski­
w ała daw ną w esołość.

„To m am usia  już idzie do nieba 
a mnie zos taw ia?

Pierwsza spowiedź. — Nauka. — 1-sza Kotnunja św.

M ając pięć lat, przystąpiła do pierw szej spow iedzi. T ak  głę­
boko przejęta była myślą, że kapłan zastępuje m iejsce Boga, że 
z na iw ną dziecięcą prosto tą zapytała starszą siostrę: „Czy mam 
pow iedzieć księdzu X., że kocham  G o z całego serca ? “ O d tego 
czasu spow iadała  się w  dni w ielkich św iąt, a „każda spow iedź 
napełniała rapością  m aleńką jej istotkę, pam iętała bow iem  na 
słow a starszej swej siostry Paulinki, że w  chwili b łogosław ieństw a 
kap łana  łezki D zieciątka Jezus oczyszczają jej duszę“.

N aukę szkolną rozpoczęła T erenia, m ając lat ośm i pół
w  pensjonacie Sióstr B enedyktynek w  Lisieux.
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W ielkie zdolności ułat­
w iały jej ćw iczenia szkolne. 
N ad  w iek pow ażna, m yśląca, 
m ało udziału b ra ła  w  zaba­
w ach  . sw ych tow arzyszek. 
„C o robisz podczas dni 
w o ln y ch ?"  —  zapytała ją, 
razu pew nego, jedna  z na­
uczycielek. „C how am  się 
w  kąciku m ojego pokoju, 
odpow iedziała, i m yślę". Ale 
o czemże m yślisz? —  pytała 
dalej nauczycielka. „Myślę 
o Bogu, o krótkości życia, 
o wieczności... słow em  — 
m yślę", odrzekła dziew ­
czynka.

W  11 roku życia, dnia 
8-go m aja 1885 przystąpiła

„K wiaty moje... 
ucałujcie stopy Dzieciątka"

P. P. B enedyktynek poprzedziły 
ten dzień wielki, za którym  
tęskniła już tak  oddaw na. 
Szczęście jej było bezm ierne. 
Tow arzyszki jej, w idząc łzy, 
sp ływ ające po tw arzy dziew ­
czynki, sądziły, że płacze na  
myśl o sw ojem  sieroctw ie; 
nie rozum iały, „że, gdy całe 
niebios w esele zstępuje do m a­
łego, biednego serca, w ygna­
nego z niebieskiej ojczyzny, 
to serce śm iertelne nie m oże 
pom ieścić takiego nadm iaru  
szczęścia i musi płakać"... O d 
dnia pierw szej Kom unji jed y -

do pierw szej Kom unji św. 
K ilkudniow e rekolekcje u

„W zdychałam do błogosław ionej 
chwili, w  której przyjm ę Jezusa"
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nem  jej pragnieniem , było 
łączyć się jak  najściślej z Je­
zusem, utajonym  w  N aj­
św iętszym  Sakram encie. „Już 
nie ja  żyję, ale Jezus żyje 
we n in ie“ —  pow tarzała, 
b łagając najusilniej P ana  
Jezusa, aby jej odjął zupeł­
nie w łasną jej wolę, gdyż 
czując się słabą, lękała się 
sam ej siebie i chciała na 
zaw sze połączyć się z m ocą 
Bożą.

„W naukach dobre czyniłam 
postępy11

Starania o przyjęcie do za­
konu — Życie zakonne. — 

Śmierć.

Od dziew iątego roku 
życia trw ała T eren ia  w  nie­
złom nym  postanow ieniu 
w stąp ien ia  do Zakonu Kar­
m elitanek bosych. Chciała 
to uczynić w  piętnastym  
roku życia swego.

N ajw iększą m ękę sp ra­
w iała T ereni myśl o ko­
nieczności zaw iadom ienia 
ojca, —  w iedziała bowiem , 
jak ą  boleść mu spraw i. On 
tak  kochał „sw oją m ałą 
k ró lew nę1', jak  zw ykł był 
nazyw ać najm łodszą sw ą

„Będę biednym  dzieciom opow iadała 
o Panu Jezusie"
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córkę. W  sam dzień Zielonych Św iątek zw ierzyła mu postanow ienie 
swoje. Ojciec zapłakał, lecz nie sprzeciw iał się wcale, przełożony 
jednak  zakonu stanow czo był przeciw ny prędkiem u jej w stąpieniu. 
Terenia, nie tracąc odw agi, postanow iła, że sam ego O jca św iętego 
prosić będzie o tę łaskę.

„Ojcze św ię ty ,  pozwól mi w s tą p ić  
do Karmelu"

W  trzy dni później w yruszyła w raz z ojcem i C elinką do 
Rzymu. P ielgrzym ka trw ała  cały miesiąc, po drodze zw iedzano 
w szystkie osobliw ości i m iejsca cudow ne.

Siódm y dzień po przybyciu do Rzymu w yznaczony był na 
posłuchanie u Ojca św iętego. G dy przyszła kolej na Terenię, p o d ­
nosząc oczy łez pełne: „Ojcze św ięty —  rzekła —  chcę prosić 
ciebie o w ielką łaskę". Leon XIII nachylił głowę, a jego oczy 
czarne, głębokie chciały —  zdaw ać się m o g ło — w niknąć do głębi 
jej duszy. „Ojcze św ięty —  pow tórzyła —  na uczczenie tw ego 
jubileuszu pozw ól mi w stąpić do Karmelu w  15-tym roku życia".



128

W ów czas przew odniczący pielgrzym ki pow iedział: „Ojcze 
św ięty, to dziecko chce żyć w  Karmelu, przełożeni za jm ują się 
obecnie tą  sp ra w ą “. „A więc, moje dziecko, rzekł O jciec św., 
uczynisz, co przełożeni postanow ią11.

Siostra T eresa w ogrodzie klasztornym

W tedy w znosząc ręce i sk ładając na Jego kolanach, uczyniła 
ostatni w ysiłek: „Ojcze święty, gdybyś pow iedział „ tak “, w szyscy 
się zgodzą“, P opatrzy ł na  nią badaw czo, a potem  rzekł pow oli 
z n ac isk iem : „A zatem... a zatem... w stąpisz, jeśli Bóg tego chce“.
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W  tej chwili dano znak, m usiała odejść. O jciec św ięty z dobrocią  
rękę przytknął do jej ust, pobłogosław ił i długo patrzał za nią, 
gdy  się oddalała.

T erenia zalała się łzami. O statnia nadzieja zaw iodła. Jednakże 
spokój głęboki zapanow ał w  jej duszy. Z robiła wszystko, co było 
w  jej mocy, resztę zdała na Boga.

N adszedł w reszcie dzień upragniony. 9 kw ietnia 1888 roku 
b ram y Karm elu otw orzyły się przed nią.

Kaplica  Karm el itanek  w  Lisieux.

R ozdzierającą była chwila pożegnania, „praw dziw e k onan ie1', 
jak  w yznała sam a. Łkania rozległy się dokoła. T eren ia  uścisnęła 
sw oich  ukochanych i uklękła przed ojcem , prosząc o b łogosła­
w ieństw o. Starzec uklęknął rów nież i pobłogosław ił ją  ze łzami, 
Z am knięto  drzwi klauzurow e i T erenia jako  S iostra T eresa od 
D zieciątka Jezus znałazła się w śród  sw ojej now ej rodziny zakon­
nej. „W szystkie moje pragnien ia były spełnione. Pokój n iew y­
m ow ny napełnił m ą duszę i nie opuścił mnie odtąd  m im o cierpień 
i p rób  rozlicznych".

9
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Życie zakonne przedstaw iło  się jej w  rzeczywistości takiem  
zupełnie, jak  w yobrażała  je sobie zdaleka. Nie była ona bynaj­
mniej „zabaw ką Z grom adzen ia1', jak  m niem ali niektórzy. Przełożeni 
nie oszczędzali jej w cale, a żadna  ofiara nie w ydaw ała się jej 
nigdy czemś dziw nem  i niespodziew anem . „Przyszłam  do Karmelu,

Na łożu śmierci. 
„Boże, jak Cię kocham "!

aby  zbaw iać dusze i modlić się za kapłanów . Jezus dał mi 
poznać, że daw ać mi będzie dusze w zam ian za krzyż, to też im 
więcej napotykałam  krzyżów, tern w ięcej rosło moje pragnienie 
cierpienia. T ak ą  była m oja droga, ale nikt w  Zgrom adzeniu nie 
dom yślał się naw et, ile cierpiałam . T o  był kw iat ukryty, który 
Jezusow i sam em u m iał być znany".
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Po kilku latach pow ierzono jej w ychow anie now icjuszek. 
N iedługo jednak  m iała pracow ać nad  niemi. U m artw ione życie 
zakonne, p raca , zaparcie się siebie zupełne w yczerpyw ały  słabe 
siły siostry  Teresy. Rok 1897 był ostatnim  rokiem  jej życia.

„Ja chcę w niebie czynić w iele dobrego dla ludzi.
Spuszczę na nich deszcz róż“

W  początkach lipca stan jej zdrow ia bardzo się pogorszył. Dnia 
16 sierpnia przyjęła ostatnią Kom unję św., 30 sierpnia O leje św., 
a 30 w rześnia w ieczorem  dusza jej, opuściw szy ciało, uleciała na 
gody niebieskie. O statnie jej słow a były: „O jakże kocham
m ojego Boga... Boże... kocham  Cię!“
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Św. Teresa mistrzynią.

„Tak dobrze rozum ię, że m i ł o ś ć  tylko może nas uczynić 
miłymi Bogu, że m iłość ta jest jedynym  skarbem , którego pragnę. 
C hoćbym  M u dała w szystkie bogactw a, uw ażam , że nie dałam  
Mu n ic“.

„Nie bogactw  i chw ały, choćby chw ały nieba, pragnie serce 
moje, p ragnę: miłości!"

„W ielcy Święci, mówiła, pracow ali dla chw ały  Bożej, lecz 
ja, k tó ra  jestem  m aleńką duszyczką, p racuję j e d y n i e  d l a  J e g o  
p r z y j e m n o ś c i .  C hcę być w ręku Bożym kw iatuszkiem , różą 
n iepotrzebną, k tóra  jednak  swym  w idokiem  i zapachem  spraw ia  
Mu przyjem ność".

„Nie sądź, że dziecię tw e uw aża za w iększą łaskę umrzeć 
o świcie, niż w ieczorem ; jedno tylko ceni, jednego tylko pragnie: 
sp raw ić  przyjem ność Jezusow i".

„Jeżeli chcesz zostać świętą, pisze do sw ej siostry Leonji, 
nie trudno  Ci będzie n ią  zostać, miej tylko za cel jedyny: sp ra ­
w iać Jezusow i przyjem ność".

„P odczas krótkiego dnia, a raczej nocy tego doczesnego 
życia, m am y w łaściw ie tylko jedno zajęcie: kochać, k o c h a ć  J e ­
z u s a  ze w szystkich sił naszego serca  i ratow ać Mu dusze, aby 
m ógł być przez nie kochany..."

„O! Jezu mój, walczyć będę dla miłości Tw ojej aż do 
schyłku życia mego. Skoro nie chciałeś zażyć pokoju  na ziemi, 
chcę iść za Tw oim  przykładem ; pałam  żądzą w a l c z e n i a  
o c h w a ł ę  T w o j ą ;  błagam  Cię, um ocnij odw agę moją, uzbrój 
mnie do w alki".

„W iele dusz uspraw iedliw ia się temi słow y: Nie mam  siły 
do tej o f i a r y .  Lecz niechże tylko spóbu ją  zdobyć się na wysiłek! 
Czasem  to trudno, ale Bóg w  swej dobroci nie odm aw ia nikom u 
pierw szej łaski potrzebnej do zw yciężenia siebie; jeśli tylko dusza 
jest w ierną, natychm iast P an  ją  ośw ieca, a zatem  serce się 
w zm acnia i jedno  zw ycięstw o w ieńczy drugie".
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„G dzieżby była tw oja zasługa, m ów iła do pew nej now icjuszki, 
gdybyś w alczyła tylko wtedy, kiedy m asz o d w ag ę?  Cóż szkodzi, 
że odw agi nie czujesz, byłeś tylko tak  działała, jak  gdybyś ją  
m iała“.

„C hciałabym , byś była m ężną jak  w aleczny rycerz, który się 
n a  sw e cierpienia nie uskarża; który rany sw ych tow arzyszy 
uw aża za ciężkie, a na sw oje, jak gdyby na lekkie zadraśnięcia, 
nie w iele zw aża".

„Starałam  się usilnie, pisze, w  n i c z e m  s i ę  n i e  u n i e ­
w i n n i a ć ;  pierw sze moje zw ycięstw o było bardzo m aleńkie, 
a  jed n ak  dużo mię kosztow ało. W azonik, pozostaw iony nie w ie­
dzieć przez kogo za oknem, znaleziono rozbity. M istrzyni now icjatu, 
w  m niem aniu, że to ja  go tam  zostaw iłam , upom niała mię dość 
surow o, w yrzucając mi brak porządku. W  milczeniu, ucałow ałam  
ziemię, obiecując nadal być uw ażniejszą i porządniejszą".

„Z pow odu braku  cnoty, te d robne praktyki, kosztow ały 
mnie dużo, i m usiałam  przypom inać sobie, że na sądzie ostatecz­
nym  w szystko będzie w yjaw ione".

„Starałam  się czynić dla tej Siostry, do której czułam  n i e ­
c h ę ć ,  w szystko, cobym  uczyniła dla najm ilszej mi osoby. Ilekroć 
ją  spotkałam , m odliłam  się za nią. Ale nie ograniczałam  się do 
tego, starałam  się oddaw ać jej w szelkie m ożliw e przysługi, a gdy  
zbierała mię chęć nieuprzejm ie jej odpow iedzieć, uśm iechałam  się 
serdecznie. Często również, gdy  szatan gw ałtow nie mnie kusił, 
uciekałam , niby dezerter z po la  walki, jeśli tylko m ogłam  to uczynić 
bez zw rócenia uwagi..."

„G dy zaczęłam  d ą ż y ć  d o  d o s k o n a ł o ś c i ,  zrozum iałam , 
że aby zostać św iętą, trzeba dużo cierpieć, szukać zaw sze tego co 
doskonalsze i zapomnieć) o sobie. Zrozum iałam  rów nież, że roz­
m aite są  stopnie św iętości, że każdej duszy zostaw iono do w oli, 
czy odpow iedzieć na  w ezw anie Pańskie, czynić m ało lub dużo 
dla  Jego m iłości; słowem , w ybierać pom iędzy  ofiarami, jak ich  
żąda. W tedy zaw ołałam : N ie  c h c ę  b y ć  p o ł o w i c z n ą  ś w i ę t ą ;  
nie lękam  się cierpieć dla Ciebie, o mój Boże! obaw iam  się tylko 
jednego : mej w łasnej woli. W eź ją, gdyż p rag n ę  tylko tego, co 
T y  chcesz".
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„P łakać przed Bogiem! strzeż się tak  czynić. Jeszcze mniej 
pow innaś okazyw ać sm utek w obec Niego, niż w obec stw orzeń. 
Jakto! ten dobry M istrz tylko w  naszych klasztorach może rozw e­
selić Sw e Serce. Przychodzi do nas, aby  odpocząć, aby zapom nieć 
o ustaw icznych skargach  Sw ych przyjaciół na świecie, bo ludzie 
najczęściej płaczą i jęczą, zam iast uznać w artość krzyża. 1 ty 
chciałabyś tak robić, jak  zwykli śm ierte ln icy? Szczerze mówiąc, 
to nie jest m iłość bezinteresow na! My m a m y  p o c i e s z a ć  J e ­
z u s a ,  a nie O n nas... W iem , że O n m a tak  dobre serce, że jeśli 
p łakać będziesz, to osuszy łzy tw oje, ale potem  odejdzie sm utny, 
bo nie będzie m ógł odpocząć w  tobie".

„Im dotkliw sze jest cierpienie, im więcej przed ludźmi ukryte, 
tern milsze Tobie, o mój Boże! A gdybyś naw et, co w ręcz nie­
podobne, i Ty m iał o niem nie wiedzieć, cierpiałabym  rów nież 
z radością  w  tej nadziei, że łzy moje pow strzym ają może, albo 
w ynagrodzą choćby jeden grzech, popełniony przeciw ko w ierze".

„Jezus l u b i  s e r c a  w e s o ł e ,  lubi dusze zaw sze uśm iechnięte. 
Kiedyż potrafisz ukryć przed Nim sw oje strapienia, lub pow iesz 
Mu śpiew ając, że jesteś szczęśliwą, m ogąc cierpieć dla N iego?"

„Jeśli mej prośby, Boże, nie spełnisz, kochać Cię będę 
jeszcze w ięcej".

„Zaw sze podobało  mi się to, co Bóg mi daw ał, naw et te 
rzeczy, które w ydaw ały  mi się nie tak dobre i nie tak ładne, jak 
rzeczy innych".

„Jakżeż serce pełne ludzkich przyw iązać zdoła się ściśle 
z Bogiem  zjednoczyć? Czuję, że to jest niem ożliwem . W idziałam  
tyle dusz, zw iedzionych temi złudnem i ognikam i, lecących jak  ćmy 
do św iatła  i opalających sobie skrzydełka, które dopiero z sercem  
zranionem  pow racają  do Jezusa, tego O gnia Boskiego, który paląc 
nie spala".

„G dybyś w iedziała, do jakiego stopn ia  chcę być o b o j ę t n ą  
n a  w s z y s t k o  c o  z i e m s k i e !  Co mi po w szelkich pięknościach 
stw orzonych! Byłabym  bardzo nieszczęśliw ą, gdybym  je posiadała!...
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O jak w ielkiem  w ydaje  mi się serce moje, gdy je porów nuję 
z dobram i tego św iata, skoro  w szystkie razem  w zięte nie m ogłyby 
go zadow olić; ale kiedy je porów nuję z Jezusem , jakież w ydaje 
mi się maleńkie!... P ragnę Go tak bardzo  kochać!“

„Przyznaję się, że serce moje gorąco p r a g n i e  s z c z ę ś c i a ,  
pisze do sw ej najstarszej siostry, ale widzę, że żadne stw orzenie 
nie potrafi go zaspokoić!... P rzeciw nie, im więcej piłabym  z tego 
zw odniczego źródła, tern w iększe paliłoby mnie pragnienie..'1'

„Jeśli chcę rozniecić w  mem sercu m i ł o ś ć  b l i ź n i e g o ,  
a  szatan stara  się ukazać mi w ady tej a tej Siostry, staram  się 
w yszukiw ać jej cnoty, jej dobre pragnienia. M ówię sobie, że jeśli 
raz w idziałam  jej upadek, to m ogła odnieść wiele zw ycięstw , które 
ukryw a przez pokorę, i że naw et to, co mnie w ydaje się w adą, 
może być aktem  cnoty przez dobrą intencję".

„Z gaduję teraz, że praw dziw a miłość polega na  znoszeniu 
w szystkich w ad  bliźniego, na  niedziw ieniu się jego słabościom , 
a  budow aniu  się najm niejszem i cnotami. Przedew szystkiem  pozna­
łam, że miłość nie ma być zam knięta w  głębi serca, bo nikt nie 
zapala świecy, aby ją  włożyć pod  korzec, ale ją  k ładą na  świecznik, 
aby  świeciła w szystkim  w  dom u".

„Zajm ow anie się sobą, w ysusza duszę; trzeba się w tedy 
uciekać do uczynków  miłości bliźniego".

„Jeśli w as kto drażni, choćby aż do gniew u, najlepszym  spo­
sobem  uspokojenia się jest pom odlić się za tę osobę i prosić 
Boga, aby jej nagrodził to, że w am  daje sposobność do cierpienia".

„G dy jesteśm y niezrozum iane lub n i e p r z y c h y l n i e  s ą ­
d z o n e ,  pocóż się bronić i usp raw ied liw iać?  pom ińm y to milcze­
niem  —  to tak słodko pozwolić się sądzić, jak  się kom u poboba! 
O błogosław ione milczenie, które przynosi tak wielki pokój duszy!"
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Uroczystość kanonizacji błogosławionej Teresy 
od Dzieciątka Jezus w Rzymie.

(O pow iadanie naocznego św iadka).

„Dzień praw dziw ie pam iętny1', tak nazyw ały jednogłośnie 
dzienniki rzym skie dzień 17 m aja 1925 r. Na uroczystość kanoni­
zacji „T ereni" przygotow yw ał się Rzym cały. O d kilkunastu dni
0 niej tylko m ów iono. D w orce kolejow e w dnie poprzedzające to 
w ielkie dla Rzymu św ięto w yrzucały co chw ila m asy pielgrzym ów , 
a w szystkich udekorow anych m edaljonam i Świętej. G órow ali rzecz 
ja sn a  Francuzi. W  ostatniej chwili przyjechało ich jeszcze 15 ty­
sięcy. Szczęśliwy posiadacz biletu w stępu  do Bazyliki był p rzed­
miotem zazdrości. Angielki ofiarow ały od 500— 1000 lir za bilet 
w stępu. Niestety, z polecenia O jca św„, w ydano tylko około 50.000 b i­
letów, chociaż św iątynia mogła sw obodnie pom ieścić sto tysięcy ludzi.

Kto w tedy po raz pierw szy znalazł się w  kościele św. Piotra, 
po w ejściu do w nętrza staw ał przytłoczony potęgą i olśniony praw ie 
nieziem skim  blaskiem . 600 św ieczników  z 12.000 lamp, pięknie 
rozm ieszczonych na łukach, w  kopule i w zdłuż olbrzym ich kolum n 
przybrało św iątynię jakby  szatą lam ow aną srebrem  i brylantam i. 
W  górze m row ie m igocących w  pryzm atach szkiełek lamp, na dole 
m row ie ludzkie, grup w szystkich narodow ości, ruchliw e i gw arne. 
P rócz w ym ienionych odróżnić m ożna było am erykanów , belgów , 
polaków , h iszpanów , niem ców, austrjaków , w ęgrów , argentyń- 
czyków  i w łochów . W zdłuż kolum n zw isały karm azynow e nakry­
cia z adam aszku bram ow anego złotem. B ronzow ą statuę św. P iotra 
ubrano  w  szaty pontyfikalne.

P rocesja  w eszła do świątyni o godz. 8'20.
O lbrzym i pochód trw ał do godz. 10-tej. N iesiono olbrzym i 

obraz Błog. T eresy  poprzedzony d ługą procesją  kleru zakonnego
1 św ieckiego. O braz B łogosław ionej nieśli członkow ie arcybractw a 
Najśw . Sakram entu  w  otoczeniu w niebow ziętych K arm elitów  Bo­
sych. Rozległy się oklaski. Nie był to odpow iedni sposób  uczcze­
nia Świętej, lecz obecni inaczej nie umieli w yrazić sw ych uczuć. 
Kler śp iew ał łacińskie hym ny na cześć M. Boskiej.

D rugą część procesji św ietną i błyszczącą stanow ił orszak 
papieski. Szli w  m itrach w  liczbie około 300: opaci, b iskupi, arcy­
biskupi, kardynałow ie. W reszcie w  progu św iątyni ukazał się nie-



137

siony  na tronie papież. Przyw itały go w spaniałe  dźwięki orkiestry 
i huraganow e oklaski i okrzyki tłum ów.

N am iestnik C hrystusa p łynął zw olna w pow odzi tych tłu­
m ów , błogosław iąc w iernych; w reszcie zasiadł w  presbyterjum  na  
tronie. Sędziw i kardynałow ie, poruszając się zwolna, zbliżali się 
do tronu i całow ali rękę pap ieską  na znak posłuszeństw a; szli 
patriarchow ie, arcybiskupi i b iskupi i na klęczkach całowali brzeg 
stuły, spoczyw ający na  kolanach papiesk ich ; w reszcie opaci i pe- 
nitencjarjusze przypadli ze czcią do nóg O jca Chrześcijaństw a.

C hór śpiew ał: „W yznaję jeden, święty, katolicki i apostolski 
K ościół1'.

M istrz cerem onji poprow adził ku papiesk iem u tronow i k ar­
dynała  Antoniego Vico, prefekta św. Kongr. O brzędów  i zarazem  
prokura to ra  kanonizacji, po lewej stronie szedł adw okat konsystor­
ski, który ukląkł przed Ojcem św. i p rosił „usilnie" w  imieniu 
w ym ienionego kardynała  P rokura to ra  o w pisan ie  błogosł. T eresy  
w  poczet św iętych. O dpow iedział sekretarz kardynał Sebastiani, 
aby, mimo to, że św iętość błogosław ionej jest oczyw istą dzięki 
tak  w ielkiej ilości cudów  przez nią zdziałanych, zw rócić się do 
Boga, M atki N ajśw iętszej i Św iętych Pańskich  z p rośbą  o św iatłość 
boskiej M ądrości.

Śpiew acy rozpoczęli litanję do W szystkich Św iętych. Ojciec 
św. uk ląk ł i ze złożonem i rękam i gorąco się modlił. P o  B aranku 
B oży usiadł na tronie. P rokura to r ponow ił p rośbę  o kanonizację, 
tym razem  już „usilniej". O trzym ał odpow iedź, aby  jeszcze odpra­
w iono m odły do D ucha Św. Papież zdjął mitrę, pad ł na kolana 
i gdy  kardynałow ie asystujący pow tarzali głośno w ezw anie: 
M ódlm y się, zaintonow ał: „Veni C reator". Po m odlitw ie P ro k u ­
ra to r po raz trzeci pow tórzył p rośbę: „gorąco, goręcej i najgo­
ręcej". P ad ła  odpow iedź. P oruszenie nastało  w  świątyni. Usłyszano 
słow a: „P ow stańcie  w ięc w szyscy: P io tr przez P iusa przem ów i". 
N astała  niezm ącona cisza. Ustały rozm ow y i szepty. 50-tysięczna 
m asa  jakky  skam ieniała. S łuchano. Po raz pierw szy w szyscy mieli 
słyszeć O jca św. m ów iącego, a to dzięki pom ysłow em u um ieszczeniu 
odpow iedniej m aszynerji elektrycznej (4 m egafonów  a przed 
O jcem  św. m ikrofonu radjotelefonicznego). Słow a brzm iały w y­
raźnie, m ocno i metalicznie, jakby  spiżem  w ybijane.

„Ku czci św iętej i nierozdzielnej T rójcy, na  podw yższenie 
w iary  katolickiej i na pom nożenie chrześcijańskiej religji, pow agą
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P an a  naszego Jezusa C hrystusa, Św iętych A postołów  P iotra i P aw ła , 
po głębokim  nam yśle i po częstej m odlitwie, za rad ą  W ielebnych 
Braci naszych kardynałów  rzym skiego Kościoła, patrjarchów , arcy­
b iskupów  i b iskupów , postanaw iam y i orzekam y, że b łogosła­
w iona T eresa  od D zieciątka Jezus jest św iętą i zaliczamy ją  
w  poczet św iętych. P ostanaw iam y też, że pam ięć jej, jako świętej 
dziew icy nie m ęczenniczki, należy pobożnie obchodzić co roku 
w  całym Kościele w  dzień jej narodzin dla nieba, m ianow icie 
30 w rześnia. W  imię O jca i Syna i D ucha Św .“

Z erw ała się długo n iem ilknąca burza  oklasków . W skazyw ano 
sobie w zajem nie z entuzjazm em  obraz św. Teresy, tego ślicznego 
kw iatu  Karmelu. Bliżsi darli się do obrazu, dotykając go palcam i 
lub pocierając różańce. Tym czasem  przy tronie załatw iono jeszcze 
dw ie form alności: P ius XI na  pokorną  prośbę  adw okata  konsy­
storskiego, aby kanonizacja ta została uw ieczniona listem apostol­
skim , odpow iedział: „postanaw iam y1'. W tedy  kardynał P rokura to r 
ucałow ał ze czcią rękę i kolano O jca św . i w rócił na sw e miejsce. 
A dw okat zaś jego poprosił P ro tono tarjuszów  A postolskich, aby 
na  w ieczną rzeczy pam iątkę w ygotow ali odpow iednie św iadectw o 
dokonanej kanonizacji.

Ojciec św. pow stał i zain tonow ał „Te D eum ". S łow a p o d ­
chw ycił natychm iast chór w atykański, dalej śp iew ał już cały tłum. 
Z górą 15 tysięcy kap łanów  rów no, m iarow o, potężnie śpiew ało  
ten hym n dziękczynny. D w a chóry  naprzem ian sław iły w ielkość 
Boga, który w  niezm ierzonej sw ej dobroci zezwolił, aby na firm a­
m encie Kościoła w eszła now a gw iazda. Kto nie um iał śpiew ać, 
lub dając się porw ać w zruszeniu nie m ógł śpiew ać, ten tylko przez 
zalane łzam i szczęścia oczy patrzył i słuchał.

T e D eum  przebrzm iało. P o  m odlitw ie dziękczynnej kardynał- 
d iakon zaśpiew ał: M ódl się za nam i św ięta Tereso, Alleluja,
a O jciec św. dodał w łasną  m odlitw ę ku czci Świętej. O dm ów iono 
jeszcze spow iedź pow szechną z w staw ieniem  po św. A postołach 
im ienia kanonizow anej i O jciec św. udzielił b łogosław ieństw a, 
dodając w  m odlitw ie błagalnej jeszcze raz imię Świętej. A systujący 
k ardynał-kap łan  ogłosił odpu st zupełny. Tern zakończono cere- 
m onjał kanonizacji.

Zaczęto przygotow ania do uroczystej M szy papieskiej.
W  czasie M szy św. E w angelję śp iew ano dw ukrotnie: naprzód 

w  łacińskim , potem  w  greckim  języku. Po Ew angelji O jciec św.
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w ygłosit naukę o now ej Świętej. Zaczął od słów św. M ateusza 
18, 2: „Z apraw dę pow iadam  w am , jeśli się nie naw rócicie i nie 
staniecie jako dziatki, nie w nijdziecie do królestw a niebieskiego". 
N astąpiło drugie błogosław ieństw o papieskie z ogłoszeniem  odpustu.

Z ogrom nem  zaciekaw ieniem  spoglądali obecni na chwilę 
„O fiarow ania". Ku ołtarzowi papieskiem u, znajdującem u się nad  
grobem  św. Piotra, postępow ało  dw óch ze służby papieskiej, za 
nimi cerem onjarz prow adzący dw óch służących kardynała  V anu- 
tellego, dźw igających dw ie w ielkie św iece. Za nimi szedł sam 
kardynał z dw om a karm elitam i. Jeden z nich niósł m ałą św iecę 
(Jezus Chrystus), drugi klatkę złoconą z dw om a gołębiam i. M ają 
być one sym bolem  pokoju. Jak gołąb zw iastow ał koniec potopu, 
tak święci przez opuszczenie i w zgardzenie św iata w skazują  drogę 
ku ojczyźnie niebieskiej. —  Szła druga p ara  przybocznych k ard y ­
nała  M erry de Val, niosących 2 chleby, jeden pozłacany, drugi 
posrebrzany. (Jak chleb stanow i niezbędny pokarm , tak dla św iętych 
pokarm em  było zdobyw anie cnót). O bok kardynała  M erry del Valla 
szło 2 karm elitów , jeden z m ałą św iecą, drugi z klatką m ieszczącą 
parę  tu rkaw ek-(sym bo l w ierności). Za nimi służba kard. Bisleti 
niosła dwie beczułki w ina (posrebrzaną i pozłacaną). Sam  kardy­
nał szedł w tow arzystw ie trzeciej pary  karm elitów  znow u ze św iecą 
i p arą  śpiew ających p taków  w  klatce (radość Św iętych). Cały ten 
orszak ukląkł u podnóża tronu papieskiego i począł sk ładać dary. 
K ardynałow ie całowali rękę O jca św., zakonnicy stopy.

Po „B aranku Boży" Ojciec św. w rócił na tron i tam czekał 
na K om unję św. K ardynał-diakon, pozostały przy ołtarzu, w ręczył 
audytorow i Roty, subdiakonow i, P rzenajśw iętszą Hostję złożoną 
n a  patenie. S ubdiakon ustaw ił się obok tronu. W tedy kardynał- 
diakon wziął kielich. Papież pow stał z klęczek, spożył część Hostji 
i część Krwi Przenajśw iętszej (przez złotą rurkę). Resztę Hostji 
podzielił m iędzy D iakona i Subdiakona. Ci dw aj w rócili do ołta­
rza: pierw szy trzym ając w  ręku kielich, drugi patenę. Na ołtarzu 
kardynał-d iakon  spożył z kielicha połow ę Postaci przez rurkę. 
Resztę w ypił Subdiakon w prost z kielicha. Ablucję zaniósł P ap ie­
żowi w  m ałym  kielichu kardynał Biskup. W  czasie Kom unji pa­
pieskiej w szyscy klęczeli a gw ard je  prezentow ały broń.

Końcowe m odlitw y odm ów ił Papież przy ołtarzu, poczem  
udzielił po raz trzeci A postolskiego błogosław ieństw a w  uroczystej 
formie. Uroczystość zakończyła się o godz. 2-giej po południu.
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Ojciec św. przy dźwiękach muzyki opuścił Bazylikę a za nim wyszły 
powoli procesje. Na ich miejsce zaczęły wpływać do świątyni nowe.

Między innemi weszła imponująca pielgrzymka kilkuset 
mężczyzn w wieku 20— 30 lat w ordynku, trzymając się pod 
ręce, z modlitwą Różańca św. Przeszli majestatycznie. Na ich 
w idok ustawały rozmowy, poszli do obrazu św. Teresy.

Ojciec św. polecił, aby lamp nie gasić. Trwała więc ta w spa­
niała iluminacja do wieczora, do zamknięcia świątyni, aby ustąpić 
miejsca innej, w Wiecznem Mieście dawno nie oglądanej. Bazylikę 
całą zewnątrz wraz z kolumnadą Berniniego iluminowano nie 
elektryką lecz żywym ogniem. To, co oczy nasze oglądały, można 
było nazwać zjawiskiem. Cała bazylika św. Piotra jakby płonęła 
w ogniu. Lamparze z kagankami w ręku obsadzili i oświetlili całą 
bazylikę św. Piotra. Niebo nad św. Piotrem było nieco schmurzone 
i ciemne. Rzym miał złudzenie, że to aniołowie niebo ogołocili 
z gwiazd i znieśli je na Bazylikę, ozdobili łuki, loże, okna, wszystkie 
załamania i subtelności olbrzymiej budowli.

Zgórą 30.0 tysięcy ludzi zaległo plac, by podziwiać to cu­
downe zjawisko. Tłumy poczęły się rozpływać dopiero po północy, 
kiedy kaganki zaczęły się dopalać.

Na drugi dzień ze zdumieniem czytano w dziennikach, że ni 
policja, ni władze sanitarne nie zapisały ani jednego nieszczęśli­
wego wypadku. Spodziewano się setek ofiar i przygotowano olbrzymi 
aparat ratunkowy. Zabezpieczenia te okazały się zbyteczne, bo nad 
całym porządkiem objęła pilne stróżowanie sama solenizantka: 
Święta T eresa od Dzieciątka Jezus. (Gazeta Kośc.)

„Jezus chce, by zbawienie dusz zależało od naszych ofiar, 
od naszej miłości, ofiarujmy więc Jezusowi nasze cierpienia, aby je 
mógł zbawić. Żyjmy tylko dla nich, bądźmy apostołkam i!“

„Gdy p o p e ł n i ę  n i e d o s k o n a ł o ś ć ,  mówiła, która powo­
duje smutek w duszy, wiem dobrze, iż smutek ten jest następ­
stwem mej niewierności, ale „jestem roztropną w mych sprawach...“ 
i pospieszam powiedzieć Panu Bogu: Boże mój, wiem, że zasłu­
żyłam na ten smutek, ale pozwól mi uważać go za doświadczenie, 
które mi zsyłasz z miłości. Żałuję za mój grzech; ale się cieszę, 
że mogę Ci to cierpienie ofiarować11. (Św  Teresa od Dz. J.)
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Z ruchu eucharystycznego w kraju.

Lwów. S p r a w o z d a n i e  A r c y b r a c t w a  A d o r a c j i  
P r z e n .  S a k r a m e n t u  za  r o k  1924— 25. Dnia 9 czerwca b. r. 
Walnem Zebraniem i W ystawą Aparatów Kościelnych zakończyło 
Arcybractwo Adoracji Przen. Sakramentu roczną swą działalność. 
Pracę naszą rozpoczęłyśmy jak zwykle w listopadzie. W czasie 
miesięcznych zebrań' każdego pierwszego poniedziałku wspólna 
adoracja i nauki Przew. Ks. Kanonika Dziurzyńskiego, zgroma­
dzały w kaplicy Sacre-Coeur członków tak Arcybractwa jak 
i Sekcji Eucharystycznej Kongregacji „Dzieci M arji“. Poczem po­
siedzenie Wydziału Arcybractwa załatwiało podania parafij, 
uwzględniając prośby i przyznając potrzebne im paramenty prze­
ważnie za darmo. Odezwa zamieszczona w „Gazecie Kościeln6j“ 
powiadomiła duchowieństwo, że szwalnia nasza przyjmuje naprawy 
zniszczonych param entów i zamówienia na nowe po cenie w łas­
nych kosztów w spłatach rozłożonych na dogodne raty. Roboty 
i zamówień przybyło nam zaraz wiele. W obec braku funduszów 
na sprowadzenie materjałów ż Francji, i niemożliwości dostania 
ich we Lwowie byłybyśmy z trudnością podołały zamówieniom, 
gdyby nie pomoc Katedry lwowskiej, która zamawiając 2 kapy 
i 2 dalmatyki złożyła zgóry prawie całą należytość. M ając w ręku 
większą gotówkę Wydział uchwalił sprowadzić potrzebny zapas 
materjałów. Firma Miliard z Lyonu, znana nam jeszcze przed 
wojną, chętnie zgodziła się przysłać nam je nietylko bez zaliczki 
ale i na dowolne spłaty. Podanie zaś do Ministerstwa Skarbu 
odniosło taki skutek, że na wszystkich . sprowadzonych rzeczach 
darowano nam jednorazowo 500 zł.

W  szyciu ornatów pomagały panie naszej gorliwej stałej 
pracownicy. W ykonano w tym roku: Kap 15, ornatów 24, dalma­
tyki 2, umbraculum 2, sukienek do Przen. Sakramentu 11, w e­
lonów 5, burs 10, autypedjum 1, stuł do spowiedzi 10, alb 14, 
komż 16, obrusów 12, korporałów 24, puryfikaterzy 30, palek 20, 
ręczników 12. Obdarzono za darmo lub za cenę kosztów 35 miej­
scowości.

W edług zestawienia kasowego dochody Arcybr. z wkładek 
członków, ze sprzedaży aparatów  i ofiar dobrodziei wyniosły 
6.459 zł. 59 gr. W ydatki szwalni i zakupno materjałów wyniosły 
6.004 zł. 51 gr. pozostało 455 zł. 08 gr.

W dziale robót ręcznych tak bardzo nam potrzebnych do 
alb, komż i obrusów zapanowało w tym roku znaczne ożywienie. 
Coraz więcej pań nietylko ze Lwowa ale i z prowincji zgłasza 
się po rozpoczęte roboty, które dostarczamy wraz z potrzebnemi 
przyborami. Dotychczas rozdałyśmy ich 70. Zaznaczyć tu trzeba 
szczególną gorliwość Pań nauczycielek, które mimo licznych obo­
wiązków swoich nietylko same znajdują czas na taką pracę ale
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potrafią zachęcić swoje uczenice, by i one przyczyniały się robót­
kami swojemi do ozdabiania kościołów. Już w tym roku znajdo­
wało się na naszej wystawie 7 szlaków do alb i obrusów wyko­
nanych przez te młodziutkie czcicielki Najśw. Sakramentu.

Rozwój dotychczasowy pracy ręcznej dla Arcybractwa nie 
wystarcza jednak. Potrzeby są wielkie a w stosunku do zapotrze­
bow ania zgłaszająch się parafij przyrost członków jest minimalny. 
Zaledwie kilka parafij zgłosiło w tym roku swoją przynależność 
do Arcybractwa nadsyłając nam roczne wkładki. Główna zaś 
księga Arcybractwa wykazuje, że od 1 maja 1924 przybyło tylko 
229 nowych członków, a liczba dawnych znacznie się zmniej­
szyła. Ażeby zaradzić temu W ydział powołał nowy zastęp 35 
zelatorek, które mają się starać pozyskać dla Arcybractwa jak naj­
większą liczbę adoratorów, by cześć Przen. Sakramentu stała się 
ogólna i zjednała dla naszej Ojczyzny pomoc i łaski tak bardzo 
jej potrzebne.

Kończąc to krótkie sprawozdanie, zwracamy uwagę, że je­
dynie członkowie Arcybractwa wpisani do Księgi Głównej mogą 
zyskiwać odpusty. W kładki członków wynoszące od 30 groszy do 
5 zł. rocznie należy przesyłać na ręce przewodniczącej p. Natalji 
Horodyskiej we Lwowie, ul. Ujejskiego 8 B. Podania zaś o za­
potrzebowania kościołów na ręce Przew. Ks. Kanonika K. Dziu- 
rzyńskiego pl. Kapitulny 7.

Jaworzno. W dzień W niebowstąpienia Pańskiego przystąpiła 
dziatwa z 4 szkół naszej parafji do I Komunji św. Po południu 
i ci mali i ich starsi koledzy i koleżanki zebrali się w kościele 
na uroczystą adorację Przenajśw. Sakramentu. Klęcząc przed Bo­
giem utajonym, uwielbiała dziatwa Przyjaciela maluczkich, dzię­
kując Mu za to, że raczył przyjść po raz pierwszy do serc blisko 
200 dziatek. Posługiwano się przy modlitwie, przeplatanej śpiewem, 
miłą książeczką X. Józ. Kalicińskiego, prefekta z Tarnow a p. t. 
„Adoracja1', którą każde dziecko miało, odmawiając naprzemian 
z kapłanem akty odpowiednie. Na starszych parafjanach, którzy 
byli świadkami tego hołdu dziatek, składanego Panu Jezusowi, 
zrobiła cała uroczystość wielkie wrażenie.

„Jak rzadkie są dusze, które czynią wszystko możliwie naj­
lepiej".

5iv. Teresa od Dz. J.
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O dpow iedzi Redakcji. E. K o c h . w  B. T rzebaby zupełnie przerobić, 
bo niektóre zwrotki niedociągnięte. Nie umieścimy. — M. P o g ł ó d e k  w W. 
Można napisać do „Gazety K ościelnej11 we Lwowie, ul. O rm iańska 13 lub 
do „Przeglądu Katolickiego", W arszaw a, Krakowskie Przedm ieście 71.

T R E Ś Ć :  Św. S iostra T eresa  a  Przen. Sakram ent. — N abożeństw o św. 
T eresy do Najśw . Eucharystji. — Krótki życiorys św. Teresy. — Św. 
T eresa m istrzynią. — U roczystości kanonizacyjne Siostry T eresy  
w Rzymie. — Z ruchu euchar. w  kraju.

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

WYDAJE KOMITET REDAKCYJNY.
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. ORMIAŃSKA 13. 
NAKŁADEM TOW . „BIBLJOTEKA RELIGIJNA" WE LWOWIE.

TOW. „BIBLJOTEKA RELIGIJNA" WE LWOWIE 
ul. Ormiańska 13, poleca:

X. Arcyb. Teodorowicz: OKRUCHY EWANGELICZNE. 2 zł.
X  Dr. K. Wais : DZIWY HIPNOTYZMU. 3‘50 zł.
X. Dr. K. W ais : TEOZOFJA NOWOCZESNA. 2 zł.
X. Dr. St. Żukowski: KRÓTKIE NAUKI NIEDZIELNE NA POD­

STAWIE EWANGELIJ. 5 zł.

Książeczki do nabożeństwa:
NA CHWAŁĘ BOŻĄ. Wyd. 3-cie; opr. w płótno 1.30 zł. 
DOPUŚĆCIE DZIATKOM PRZYJŚĆ DO MNIE. Opr. w płótno PIO.

Obydwie książeczki zaw ierają w szystkie najczęściej używane w  ko­
ściele nabożeństw a, jak m odlitw y przy Mszy św., przed i po spowiedzi 
i Komunji św., nieszpory, godzinki, D rogę krzyżową, różaniec itd.

Książki z obrazkami:
ANIOŁ STRÓŻ. Opowiadania dla dzieci z obrazkami. Opr. 1 '50, 

w kartonie 1.25, brosz. 0'80.

Bractwo W ydawnicze św. Józefa
poleca ze sw oich w ydaw nictw :

X. Dr. A. Cigoj Z. B.: ŻYCIE P. N. J. CHRYSTUSA — Cz. I. str. 172, 
1-30 zł.; cz. II. str. 342, 250 zł'; cz. III, str. 268, 2 zł.

X. Arc. Z. S. Feliński: NABOŻEŃSTWO MAJOWE. Str. 397, 1 zł. 
X. K. M. Zukiewicz Z. K.: MIŁOŚĆ JEZUSA I MARJI W TA­

JEMNICACH RÓŻAŃCA ŚW. Str. 339. brosz. L00, opr. 
1-50 zł. , . '
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Cena egz. 30 groszy. Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Jednajcie nowych przenum eratorów „Głosu Eucharyst.“ 
Prenum erata roczna 2 zł.

N ow ość! N ow ość!
5. B. Żulińska : „ M A Ł A  Ś W I Ę T  A“. Opowiadania z życia 

św. Teresy od Dzieciątka Jezus dla dzieci. 15 obrazków 
w tekście.

Broszura 1 zł., w kartonie T35 zł. — Zamówienia adresować: 
„Bibljoteka Religijna", Lwów. Orm iańska 13. 

(Członkowie Bractwa W ydawniczego św. Józefa otrzymają książkę
około 15 lipca).
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Drugie v/ydanie prześlicznego dziełka:

ŚPIEW N ICZEK  E U C H A R Y S T Y C Z N Y
Pieśni na cześć Przenajśw. Sakramentu, Najśw. Panny i Świętych 
Pańskich, używane w kościele Najśw. Serca Jezusowego przy 
klasztorze Sióstr Franciszkanek Najśw. Sakramentu we Lwowie.
I słow a i m elodje now e, pełne sentym entu relig ijnego.

Cena 3 zł. — Po otrzymaniu 3 zł. 50 gr. przesyła franko
KSIĘGARNIA KATOLICKA D-ra Wł. MIŁKOWSKIEGO 

w Krakowie, ul. Florjańska 1.

►o

!  FABRYKA ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH 
|  FR. SEZEMSKI, BIAŁA koło BIELSKA (Małopolska)
*  poleca swoje wyroby jak:
ę  ŚWIECE KOŚCIELNE o różnych wymiarach, każdej jakości,
•  gładkie lub ozdobione. —  Św iece dom owe. — Drut do za- 
1 pałania św iec. — Kadzidło itd. po najdogodniejszych cenach.
?  —---------   Cennik na ż ą d a n ie .-------------  ^

NAJWIĘKSZA POLSKA

Z drukam i Tow. „Bibljoteka Religijna" — Lwów, ul. O rm iańska 13.


